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O BW IESZCZENIE.

W  różnych miejscach miasta  K ra k o w a pow ta-  
r*ajq się od niejakiego czasu tak zw ane  kocie m u -  
zy k t , które nie tylko dla spokojności p u b l ic z n ć j , 
lt!cz oraz dla nas tępstw  sm u tn y c h ,  które z tego w y ­
mknąć m o g ą ,  usunąć koniecznie należy.

Bezczelność posunęła się a lbow iem  do tego 
s topnia, że do różnych d o m ó w  rozsyłano listy, s tra  
®*ąc kocią m uzvką,  gdyby oznaczoną w kształcie 

°ntrybucyi sum m ę pieniężną niezłożono.
Przekonany, że żaden z dobrze  myślących Mie- 

j* '.iców miasta  K ra k o w a  w tych ekscessach udzia- 
chnB,? . * a ,  w zyw am  tychże,  by pom agając Zwierz- 

°sci w raz je spostrzeżenia natychmiast najb liż -  
d u i n i l j ^ rUnek policyjny lub  wojskow y o tćm uw ia

Z C K . Kommissyi N adw ornćj.
Krak

0,w dnia 3 S ierpnia 1848 roku.

q  F r anc i s zek Hr .  S G HL IK
• Feldmarszałek P orucznik  i W o j -  
sko»o -L yw ilny  G ubernato r .

Wiadomości k ra jo w e .

a Człowieka J e -  
wiekanii i zia­

l i  U A K ó  w  
Upiory.

zUs. N-) Przyjście na św ia t  llog
"'ienip y8lU8l,.Jeszcze Prze^ *^tu • M
Vvie(JziałvS ? aU^‘ Je8°  w ziu,ni Iz rae lsk ie j , z .p o  
na ziam P*eJn ,OhMwi lu d z k ie m u , że cierpienia Jego  

mi * 8 cz4 s ' f » * ta piękna z iem ia ,  nie 
ri,Jem e^8c?,n k«ry , nie je s t  pado łem  p ła c z u ,  ale 
vkH i l?‘e*8r zymce życia. K ró tka była Jego  na-
tia jP° , .  8? najprostszego pojęcia zastosowa-
netn ł w « ’ .* \&n ' sko Wszystkiego B ó g ; Człowiek sy- 
r^ w nemi ■ , ? 8cC  ludzie między sobą  braćm i
te£o d r i ! u ; \ /  najjaśniejsza zasad a*  Nie czyń 
M  b r , c “ag n ? “  r  tobie "!« »«•>. kochajcie się 
* a noszą n i « i/ n”*’ ,ec^ aJ ,w *zystkio ludzkie pra-

na zj emi  szfżęsliw.emPi'C-ln 0  ^  n a " ki a lucJzio bę(Ją 
uka jednak  tak j a s n a , d o  duszy i serca każ­

dego  p ro s t aczka  w y raź n i e  i dobi t n i e  p r z em aw ia j ą ca z  
obu r zy ł a  j u ż  w ó w c z a s  to w s z y s t k o , co tylko p r zee  
s a m o l u b s t w o ,  z ł o ś l iwość  i sp o d l e n i e ,  p a n o w a n i -  
nad  d ru g im  sob i e  p r z yw ła s zc z a ł o ,  wszys tko  to zmó.  
w i ło  się n a r a z ,  użyto  za t em zdrady,  po tw a rz y ,  p r ze ­
w r o tn o ś c i  i m o r d ó w  p i ek i e lnych ,  o u u r z o n o  u my s ł  
p ro s t ego  l u d u ,  n a m ó w i o n o  f ał szywych nauczyci el i  i 
o p o w i a d a c z ó w  s ł ó w  B oż yc h ,  c zys t a ,  j asna  i p ro s t a  
na uka  C hry s t u sa  p r z e i s t o c z o n e ; p rzez  wszys tki e  n a ­
s t ęp n e  wiek i  k r z ywiona  i z a c h w i a n a ;  o ma ło  żo 
n ie  r u n ę ł a ;  o  ma ł o  że s za t an  p a n o w a n ia  o a ł w o -  
c h w a l s t w a  i piekł a na ród  ludzki  na  n o w o  nie s p r o ­
w a d z i ł ;  a l b o w i e m  b ezk a rn i e  i ś m i a ł o ,  sp o cz y w a ł  
j u ż  tak w  stol icy A p o s to ł ó w  wiary  Chrześc i ańsk i e j ,  
j a ko  też po gab ine t a ch  r ządzących,  i mi łość  b r a t e r ­
ska w  ludzi ach  za ch w ia ł a  s i ę ,  p r z e z w a n o  j ą  z b r o ­
d n i ą ,  w y z n a w c ó w  jej  o sa dza no  w w i ę z i e n i a c h ,  o -  
k ł adano  m ę k a m i  i s r om o tn i e  zabi j a . , o —  sza tan  ó w  
ju ż  j a w n i e  g ło s i ł :  . J e s t e m  n am ie s t n ik i e m Boga —  
> la m k roc i e  b a g n e tó w  i l u d z ; k tó r ym  płjjcę i k t ó ­
rzy mi w ie rn y m i  być m u s z ą ,  h i e r a r ch i a  d u c h o w n a  
po d  mem i  nogami  i na m e  rozkazy -  m am  p rze to  
duch a  i c i a ł o ,  ludz ie  i z i emia  cała  j e s t  mo ją  w ł a ­
snością  —  podz i e l i ł em ludzi  na s tany aby im mi łość  
i b r a t e r s t w o  w y d r z e ć — łaski  tylko łaski u nóg mo i ch  ż e ­
b r ać  mogą .* W  p o ł o w i e  dop i ć ro  18go w i e k u  w  
odległych k ra j ach  A meryk i  p ó ł n o c n e j , w s t ana ch  jtkj 
Z j ed no czo ny ch ,  j u t r zenka  od rodz en i a  aię na z iemi  
czystego Ch rz e ś c i a ńs tw a  z a j a ś n i a ł a  Ś w ia t ł o  jej r o ­
sło  w  s ł o ń c e ,  a blask lego z b a w i e n n e g o  św ia t ł a ,  
p r zez  od l eg ł e  w ody  o c e a n u ,  o d b i j a ć  się zaczął  o 
w yso k i e  góry  Szwajcaryi  i z w o ln a  na przyl egłą  F r a n -  
cvą się r ozpośc i er a ł ;  p i e r w s za  r e w o l u c j a  f r aucuzkn ,  
nie  osadzi ła  r u eb u  sw e g o  na  n au ce  C h r y s t u s o w e j ,  
na ś l aduj ąc  j ą  t y lko,  z iemię  zlała  k r w i ą  l udzką  t „na  
n o w o  ugięła  s ię pod j a r z m e m  w o j o w n i k a  t yr ana .

Po u p a d k u  N a p o l e o n a ,  r n z ś mi a ł  s ię sza t an  e u ­
rop e j s k i ,  aby się j e d n a k  lepićj  z a b e z p i e i z i ł , z a w a r ł  
ścislej -zy zw ią ze k  i p r zym ie r z e  z bag ne t a m i ,  o g r o m n ą  
ma s są  u r zę d on i a n i i  i R zy m em .  W te n c z a s  o d e z w a ł  
sit  ̂ do tćj  t ł uszczy,  . J e ż e l i  chcec i e  p a n o w a n ia  nad 
ś w ia t e m ,  bądźci eż  mi  tylko ś l epo  p o s ł u s z n i — nasza 
j e s t  z i emie  , n a szą  w ła sn o ś c i ą  są  ludzio i icb p r aca*;  
i s t a ło  s ię i z n o w u  w  całe j  E u r o p i o  o tw o rz y ł o  się 
p i e k ł o ,  i j ęk  i zg r zy t an i a  z ę b ó w .

K ew olucya f ancuzka w  roku  1830 zawiodła 
oczekiw ania  p raw dziw ych  C hrześc ian .  zmieniono 
w p ra w d z ie  rodzinę ty ranów , alo nowy tyran, now y 
sz a ta n ,  p rzybrany  w  suknią  konstytucyjną, zawarł
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ścisły z nimi  ko n t r ak t  s o l i d a r n o ś c i , w  l i e k i e l n y m  
zw iąz ku  i p r z y m ie r z u ,  n o w e  d.a E u r o p y  p r z yg o t o ­
w y w a ł  o k o w y .  N adszed ł  r ok  1846  — a z r. jm z b r o ­
dni e  o jak ich  n ie  ma ś l adu  w  li istoryi; któzDy p o w ie d z i a ł  
że po n i m — Ro k  1848 w  ks i ędze  p r zeznaczeń  l udzki ch  
będz i e  p is any j a k o  rok  w y b a w i e n i a  l udzkości  i czy­
s t ego  C hrz e śc i a ńs t wa  z u c i sku  i n iewo l i .  N adszed ł  
sąd  o s t a teczny  na przy w ła sze zy c i e l i ; Ch rys tu s  w p e ł ­
ni ma j e s t a tu  swe j  nauk i  o b j aw i ł  się l u d o m  i pod  
J ego  to  ha s ł rm  do b r o n i !  rozpękły się ka jdany lu­
d ó w ,  po t a rga ło  się p r zymier ze  z b a g n e t a m i ,  u r z ę -  
d o m a n i ą ,  r o d o w o ś c i ą  i p r z yw ła szczen i em.  —  L ud y  
chwvci łv  za b r o ń  — ntSóz, wolność, równość i bra­
terstwo “ ! e c h e m  n i e pa j ę t e m  rozbi eg ły  się po całej  
n i ema l  E u r o p i e ,  Ludy  Wied n i a  i Berl ina poda ły  
b r a t n i ą  d łoń  Ch rz e ś c i an o m  z nad S e kw an y ,  i o to  
zbl iża się chw i l a  u r zeczyw i s tn i en i a  na ziemi  w iary  
cz ys t e j ,  p r , .wdy nie zb i t e j ,  p r a w dy  św ię t e j ,  p r a w ­
dy’ nauk i  C h ry s t u so w e j ,  r a j u  z iemski ego.

Z g r u c h o t a n o  św ią tyn i e  p og ań sk i e ,  przys ionki  
ś w ię t o k r a d z k i e g o  C h rz e ś c i a ń s t w a ,  a ó w  zły duch 
rozźa r t y  i sp i eniony,  uk rv ł  się w  no rach  —  i c i e m­
nej '  pó łnęcy ,  i t aki e to upiory,  s t ra szą  l udzkość  sw y m 
k r w io ż e r c z e m  ob l i c zem.

A  ci co P o z n a ń  przyłączyli  do  N ie m ie c  —  co 
popełn i l i  r ozbó j  o smy  na Po l s ce  — pod maską  s t r ó ­
ż ó w  wo lnośc i  l u d ó w  —  i to w  ob ce  tych l u d ó w  
n a j b e z w s t y d n i e j , n a jbezcze lni e j  — jak i jawny r o z ­
bójn ik  —  a to każąc  i pisząc o wo lnośc i  —  Czyż 
mo że  byda co szka radn ie j szego  w  na tu r ze  ludzk ie j ?  
N ie  sąż to u p i o r y ?  s t raszydł a  f a ł s z u ,  h ipo k r yz j i  i 
g w a ł t u ?  A cóż p o w im y  o tych u p io r a ch  którzy t a ­
kie żn n in i  w y p r a w i a j ą  maski  —  i o s z u s tw a  -  cóż 
p o w ie c i e  i o t e i n ,  że  co u nas  w K r a k o w i e  się dz i e ­
j e .  te k r z y w d y ,  te g w a ł t y ,  t en  s t an obl ężen ia  z k t ó ­
r ego  śmiać  się t r z eba ,  te k r z yżowan ia  i odk ł ad an i e  
ad acta  r o zp o r zą dz e ń  min is t e rya lnych  —  nie sąż to 
wsz ys t ko  dz i e j ę  u p i o r ó w ?  Cała  r e a k e y a ,  cała k a -  
ma ry l l a  —  nie  j e s tż e  to p iek ie lna  cze r eda  u p i ó r ó w ?  
A pod żeg acz e  do m o r d ó w  ro z b o j ó w ,  —  * t. d.  i t. 
d. To  nie  U p io ry?

Up io rami  p rze to  n a z y w a m y  wszys tko  to p o g a ń ­
s t w o .  k tó r e  sob i e  p a n o w a n i e  nad  l udzkośc i ą  p r zy ­
w ła s zcz a ł o ,  J  p rzywła szczać  cl i re,  to  wszystko* co 
p r ag nę ło  i p r agn i e  n i e r ó b  l ud zk i ć j ,  wszys tko  to,  co 
z s a m o lu b s t w a  u t r zy m u je  lud w  p o d d a ń s t w i e  —  na- 
kffniec wszys tko to co dla l)iyskfft?k , dla b l a n e k ,  fron- 
z-eleK. t as i emeczek  i s t r z ę p k ó w  zap rze da ł o  duszę  
d i e n i i : , co z u p o ru  z pogańskuźrn s e r c em  nie -l ice 
w y z n a w a ć  w iary  C h rz e ś c i a ńs k i e j , co n ie  uzna je  w  
l u d z i o m  sw yc h  b r a c i , co się han i eb n i e  wo lnośc i ,  
r ó w n o śc i  i b r a t e r s t w a  i zbawien iu  zapar ło .

I piory te pod  róż nem i  pos t ac i ami  po całej  E u ­
ropi e r o zp r o -z o n e  i z posad  swych  r u s zo n e ,  dyszą 
jeszcze  zems t ą  n i e u b ł ag a ną  ; k rw i  ludzkiej  j ak  w śc i e ­
k łe  zwier zę t a  p r ag ną  , i m ą  tylko s w e  sp iek l e  p r a ­
gnienie  ugasić  usi łują .

Luny  w ys w oba dz a j ące j  się Eu ro p y ,  ob ok  s ł ó w  
z b a w i e n i a ,  s t ó w  Chrys tu sów j  ch , p r z y m us z on e  u -  
clęwycic id b r o ń ,  s i lne na ds t a w ia j ą  im .barykady;  
tym tylko j edy nym  sp os ob em  sza t an  ich p m w u d z -  

n«* vvodzj  u t r zymany bvć może.
Up io ry  te w  d z i a n i u  są n i e z m o r d o w a n e  i 

w sz e ik i e n u  of i arami  p r zywróc i ć  p a n o w a n ie  B e D e b u -  
ba u s i ł u j ą ,  w  różnych post ac . ach  ukazu ją  sie „  i y . 
c iu  l u d ó w ;  d a w n a  zasada  „ l iyido et  iń . per a -  j / s t  
w  na jw ię k s z y m  r u c h u ,  p o d b u rz a j ą  lud c ,emnv do 
żadai l  dś i ś  n i eo o d o b n y cb .  w ym yś l a j ą ,  n i e sp r a w ie d l i ­

we  w o j ny  w e  W ło s z e c h  i w  Dan i i  i w  Puznnńsjfiein 
i w  S ł a w o m ’ ; p o d b u rz a j ą  j e d n e  l udność  p r zec iw  
d r u g i e j ,  po mn aż a j ą  l iczbę sw y ch  s ł u g a  sp r zymie­
r z e ń c ó w  bag ne to w yc h ,  zgoła p r a gną  tylko zamie sza ­
nia  w  s p o ł ec zn oś c i ,  aby tym sp o s o b e m  z s w e m i  fa­
l angami  j a k  nnj rychlć j  do ob a l en i a  o d r o d z o n e g o  
C h rz e ś c i a ń s t w a  przys tąpi ły .  N a jw iększym u p io r em  
j e s t  si ła pó łnocy,  pod róznem i  pos t ac iami  up ió r  len 
(Jbrześoi ańskie j  E u r o p i e  się p o k az u j e ,  w k ró t c e  za­
p e w n e  rozpoczn i e  wa lkę  o życie lub ś m ie r ć ,  o po ­
g a ń s t w o  l ub  Chrze śc i ani zm.  W  po ś rodku  E u ro p y  
na po g ra n i czu  r u c h ó w  Chrzę ść . an -ówa  !ożv- kraj  r o z ­
legły,  przez  lud bi tny i wspan ia ły  zamieszka ły  
od lat SOciu ciężką ł apą  sza inna gn i ec io ny ,  i r o z ­
s z a r p a n y —  to Polska  głos nauki  C i n j s t u s o w ć j  p r z e ­
bieg* j u ż  jć j  p łaszczyzny ,  góry  i lasy, i zabrzmiał a  
t r ąba  w y b a w i e n i a , c zą s t ko wo  tylko do tąd  zadrgał  
ten na ród  życ i em s i l nem i p o t ę ż u e m , lecz jeszcze  
cały n ie  o t r zą s ł  się z ż y w io łó w  po gańsk i ch  i. n i e ­
w o ln i c t w a  brac i  r o ln ik ów  k tó re  mu śm ie r ć  zgo to ­
wa ły ,  dla t ego w ła snych  sił i potęgi  uczuć  nie m o ­
ż e ;  nęka  go j es zcze  u p to r  n i emocy  i n ieufno  >ci W 
sobi e  s a m y m  —  ztąd leż o p r z ys posob i en iu  do p o ­
cho du  za d r u g i m i ,  j es zcze  szczerze  pomyś l eć  nie 
może .

J e g o  zm ar tw yc l iw s t a n i e  ch r ze śc in ń f k t e f  poc i ą ­
gni e  n i e o t h y b n i e  z m a r tw y c h w s t a n i e  pob ra t ymczych  
jego p l e m i o n ,  a w ten cza s  d o p i e r o ,  wszystkie  u p io ­
ry na zaws ze  znikną  i w p roch  się zamienia .

A  G.

A U S T R Y A.

lVić<loń 4 Si er/mi a. —  D o ch o dz ą  nas  l i s t owne 
w ia d o m o ś c i  z I n s b r u k u , że kamaryll . i  wypłatał** 
ge m a fn eg o  figla. — Bo g,jy się r o r i s i r a  wieść o b u ­
r z l iwych  przy adres i e  r o z p r a w a c h  nad wy raż am 1 
„proste* i „zadać" o chmis t r z  n a d w o r n y  w I n s b r u ­
ku ogłos i ł  n a t y ch m ia s t ,  żo Cesarft  dobrowolnie z d e ­
cy do w a ł  się do  p o w r o t u  do W ie d n i a  i w skutku 
tego w yd a ł  r o zk a z ,  aby cały d w ó r  był g o tó w  d« 
p o d r ó ż y ,  gdyż j u ż  20  S i erpn ia  Cesa rz  chce  s t anąć  vV 
s tol i cy .—  h a t n a r y l l a  cieszy s i ę ,  że depu t ac yu  s e jm0'  
vva po n i ewczas i e  w In s b ru k u  zawi t a .  ( Consl)

Listy z M ed yo la nu  p o tw ie r dz a j ą  o d w r ó t  *’;L'T 
mo n t cz y kó w  i r o z p a c z b w e  ś rodk i  o b r o n y ,  j;>k,i: 
się chw y ta j ą  Aledy.d . ińcz j j i owre do o b ro n y  nii/1*1̂  
K ró tk a  o d ez w a  wyzywa  wszys tk i ch  baryki i dn ik°v  ̂
z pamię tny  cli dni m a r c o w y c h  do  walki  i do  m l“l,l>_ 
biegłośc i  W ł o c h  —  Wszys tk i e  składy i sklepy 
m y k a n e — każdy ,  kto m oże  uc i eka  do Rr i anza  i k'11 
t o n u  T ic ino .  . ^

Armi a  a u s t r i a c k a  roz s tawi ł a  ł o rpocz ty  w ł  jE 
T i .  Oglio .  Kró l  A lbe r t  cofa się ku Krc rnon i e ,  
pu łk  h u z a r ó w  Radecki ego i ce sa r sk ich  u ł a n ó w  m°* 
cno  nac i ć r any .  t

P e w i e n  u r zę d n i k  przy p o s e l s tw ie ,  zr^zdcony  ̂
sw e g o  u r z ę d u  przez  par t yą  p u w s i a ń c o w  W‘oS 

M a r c u  r. 1848,  tak pisze z Rrcscf i  do /'Tp(Jd, 
iążę Genue i i sk i  uc i ekaj ący Wzdłuż  j e z io r a  jj 

o t r zyma ł  r ozkaz  od k ró l a  A i b e r t a , K ie rować  
t em  nie na T revigl io  i MedY ola n ,  leci  Przez „ j k  
nov:  ku  Lod i  i P a d w i e .  Że  zas fe ldm , Płt1 w j,,c 
S l r a s so l dc  idzie  w p r o s t  na  O r z i n o w i ,  i no8, - ^ | .
ł a t w o  ten p lan o d w r o t u  hyc  z n i w w i 0 " ! -  .v łas ' ,e 
hi r t  ct ice b ro n i ć  l inią T ic ino  a p r zy i ćm a * k i ć j
p a ń s t w D w a j  c z ło n k o w ie  M '  republ . konsK
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z Brescia uda j ą  się przoz Medyo łan  do T u ry nu ,  gdz i e  
^rólu oska rżą  o z d r a d ę , og łoszą  za p o z b a w io n e g o  
i r o n u ,  a k ra je  p r zeda lpc jsk ie  od d ad zą  pod  op i ekę  
hruncy i .  (Lit. t/d).

i )  ni a 5  Sierpnia. N i es łychany  zaci ąg  o c h o tn i ­
ków pokaza ł  się w stolicy.  P r zesz ło  6 0 0  kob i e t  i 
d z i ew czą t ,  a m iędzy  teini  p r a w ie  100  z ś r edn ie j  
klassy, zwerno ' *  ano na mark i e t ank f  i do  o p a t r j  w a ­
dia cho rych  przy zwycięzkiój  a rmi i  w e  Włos zec h .  
T ransp o r t  tych kob i e t  odchodzi  w sob o t ę  koleją  p o ­
łudniowi)  do szpi tal ,  o b o z o w y c h  w  p rowincy i  w e ­
neckiej .  —  'Życzymy im szczęścia  na drogę!!!

Dochol f t ą  n is w ia do mo śc i  nadzwycza j  p r z e r a ­
żające.  że pułki  k roacki e  i z pogran i cza  w o j s k o w e ­
go, opuszcza j ą  t ł u m am i  s w e  c h o rą g w ie  w e  W ło s ze ch ,  
spiesząc na z iemię  ro d z i n n ą ,  by walczyć  za jej n i e ­
podległość  p r ze c iw ko  W ę g r o m .  W o j s k u  ufać teraz 
dii: m o ż n a — pułk  P o l ak ó w  n i e d a w n o  okazał  się n i e ­
posłusznym i rząd sam wyzn a j e  o t w a r c i e ,  że całe-  
diu w o j s k u , n a w e t  i h u z a r ó w  nie w y łą cz a j ą c ,  nie 
do wie r za  i do w ie r z ać  nie może .  (Freim .)

Fe ld m .  I t j d ec k i  t aką  z rob i ł  o d e z w ę  do W ł o ­
chów:

„ L o m b a r d o w i e ! na czele rnćj wa leczne j  i z w y -  
C|ęskiej  a rmi i  w s t ą p i ł e m  na wasz ą  zupn ie  chcąc  
was o s w o b o d z i ć  od r ewo luc y j ne j  i tyr ańsk ie j  w ł a -  

'■)' ' W i e m  ja dob rz e ,  że wielu  z wa s  tylko przez  
zdradzi eckie  podszepty  zapomnie l i  na św ię t e  o h o — 
" ’b|zki wz g l ę de m waszego  p r a w e g o  w ła dc y !  W r ó ć -  
®,e do po w in n oś c i  p o d d a n y c h ,  pod ł ag o dn e  ber ł o
Ce
I

hr
1) Aby się ? H ^ Ver-

Zuchi i Ł ‘c nn
j>vy p o s t a n o \v ;ł :

ony, j en ajmozkws / . ycb  ś r o d k ó w  o-

St.
"W  ad i Włochów.

Sarza i Kró l a .  Mac i e  mo ją  rękę:  po jedna jmy  się. 
' ę d tn ba r d ow ie !.u słucha jc i e  mojej  dob rć j  r a n y ! p rzyjm-  
' ll> z z au fan i em na ł ono  waszćj  z iemi ,  te dz ie lne  za- 

'{P}> aby były r ęko jmią  be zp i e c ze ń s t w a  o soby  i 
ŁT»łJSll0st'lł s po ko jnych  o b y w a t e l i ,  lecz p r zy rzek am 
d o n * ’ ’ż sob i e  j  • k n a j s u r o w i e j ,  bez ża dne go  p a r -  
kturzy *)c’dlug  p r a w a  w o je n n e g o  pos t ąp i ę  z t ymi ,  
pauzy". CV na f f cmn ień  w ich ś lepćj  p o w s l a n i c  roz-

W v b j f ' !l£? n ' c z*'1'!'*"!-
zos t aie  ”nńt r -'ł<:' c  wiec,  co w a m  się p o d o b a  — a minie 

D a i l * ^ ! ’' ^  d' . t r zyman ia  danego  s ł o w a . -
Siówtićj  k w a t e r z e  Vuh-ppk> d. 27 Iipca. 

N a jn ow sz  • ("podpinano) Radeck i .
r z e n i e , w . \ i ed v n | a' ' j i,,,;)rnoś ‘;. z Medyo lanu .  W z l . u -  
k tu . -  j lząd  tymczas,  szloJUŻ I, u n ‘

O p isa n o  natM.hmi;StyrdSV:ł w 8 ’,,()5 ^ ' ’ ruS<™  1
2)  Z a ż a o a i i o  ?■ n 's-mA i ' D i  f r ancuzki ei  dla p r z e ­

k o r n a  . „ w a r i , u  n o w e g o  pokł^  w L m p n  Fo r -
. ' P o n i e s i o n o  s k „ r g « na X ieiłX v : że b a w „ - s . - V
r  R e ń s c y  zo lmerze  w a l c z ą  w  n u ^ t r y a c k i c l  m um iu -

^  kfnrZ2 ^  •|W"‘ •’ l',K,rUdnCVOSci W ł o c h ó w ,  a se jm v “ k i u r c k i s zuka v> iclkosci  N iemiec  «•  ___^ ' e , n , e c, w  u j a r zmien iu

nv ^ 'iij" l Albert zaniechał obrony miasta Kremo- 
cv’ n, “ c z ,k i ' okropny los. Gdyż kr-m ończv- 
Sclm „L,Va,’.tu zbuntowali pułk Albrecht, jenerała 
w0|i - i !-54 ° r ó w  rozbroili, obdarli id o  nie- 

zabruli. Juraz Austrya„y oddadzą wet za wet.

zagran iczne.
F  R A N c Y ję

K r t i  1 S / « , C m

Sobie w' Pa ryżu  wielką l iczbą w a g o n ó w  na drogi  
że lazne  w  Rossyi .  —  N o w y  Wr efekt  połicyi p.  Du 
f o u \  za raz po objęc iu  tego u r z ę d u ,  z apo wie dz i a ł  
w aż n e  r e formy  w  polmyi . s po rządz i ł  p lany i po 
d ług  nieb p o s t ę p o w a ć  zaczął.  Le< z p ew ien  wyższej  
rangi  u r z ę d n i k ,  który do p . e r o  co do  Pa ryża  p rzy­
był ,  kazał  odłożyć  te odmiany  na pó źn i e j ,  i p o s t ę ­
p o w a ć  w zarządzi e s p r a w a m i  p re f ek tu ry  p od ł ug  d a ­
w n e g o  t r ybu .  Podał  on  n a w e t  s ek r e t  u o r g a n i z o w a -  
nm ba rdzo  pożytecznych p o l i c j a n t ó w  n o w e g o  rooza-  
j u ,  na w z ó r  a n g i e l s k i c h .— W ych od źcy  polscy m i e ­
szkający na t e r az  w  Paryżu zgromadzi l i  się w  k o ­
ściele S. Rocha  na ża ło bn e  n a b o ż e ń s t w o , k tó r e  się 
odby ło  na cześć ich rodaka  p. W o d z i ń s k i e g o , s e n a ­
tora  w o je w o d y ,  zmar ł ego  n iedaw no w Drezni ih P an  
Wodz iń sk i  z ap i s a ł  100,000 fran. dla braci  t u ł a c z ó w  
w e  F r u n c y i , j a ko  też swo jo  k s i ążk i ,  i nanuskrypt a-  
karty i obrazy ,  k tó r e  o t a x o w a n e  na 100 ,000  fran. ,  
zo s t aną  zaraz  p r zen i e s i on e  do Pa ryża .  T e m u  o -  
b r zę dow i  re l ig i jnemu  byli p r zytomni ,  Ks iążę  C z a r t o ­
ryski ,  j e n .  Dęb iń sk i ,  G a w r o ń s k i ,  w i j u  s e n a t o r ó w  
i d e p u to w a n y c h  polskich — O u d i n o t  od j ec ha ł  do 
£ rmii  alpejskiej  wczo ra j ,  i w  b ió r z e  w o je n n e in  r u c h  
był  nadzwycza jny .  (Hńforme)

W Ł O C H Y .

Listy p ry w a t n e  z Med yo l ami  d. 27  donoszą ,  że 
podczas  powszechnć j  r adości  i t r yumfu  w  Medyo la -  
n i e ,  pos łyszano  nag l e ,  że Aus t ryacy  uderzy l i  p o w ­
tó r n i e  na P i e m on t cz ykó w  dos t awszy  św ie że  pos i łk i  
od s t r on y  Ty ro lu  i o b w a r o w a w s z y  się na m o c n y c h  
s t an owi skach .  M o de ń c z y k o w ie  ponieś l i  k lęskę .  Ka­
rol A lber t  wzi ął  się do ucieczki .

Przy odjezdz ie  ku rye ra  z M e d i o l a n u  t c a ł e  m i a ­
sto s t ało  pod  b ron i ą .  W o ł a n o  z c a h c h  s i t :  „oc/io- 
tnf/iów! “ —  potna ct/ od Franci/i! “ Rz ąd  f r an cuz  ku 
dos t a ł  rz eczywi śc i e  te l egr af i czną  w ia d o m o ś ć  o tym 
op ł a k an ym  sianie,  i z robi ł  p e w n e  \vie!k!ćj  wagi  P o ­
s t a n o w i e n i e ,  gdyż o d b y w a  w  tej chwi l i  w ie lk i e  r u ­
chy a rm ia  a lpe j ska pod rozk aza mi  j en .  Ou d ino t .

(  Fit formę)
I R L A N  O  Y  A.

R u ch y  nad z w y cz a j ne  w p o ł u d m o w ć j  s l _on i e  I r ­
l a n d i i  t r w a j ą  c i ąg l e ,  lecz j es zcze  do w y b u c h u  nie  
przyszło.  K o r o s p n n d e n ry e  z Oub l ina  m ó w i ą  o koli -  
Z i i  między I r l andczykami  i tn p o l i c j a n t a m i ,  w  bl i ­
skości  Ball inghi T rze ch  p o w s l n n c ó w  zos t a ło  zabi -  
t \ e h ,  a wielu  r a n nW h D o d a j ą ,  że pp.  S n n th  O" 
B r i e n . D o he ny  i Ujjlon zna jdo wa l i  s ię t am  także ,  i 
że D. l ion iniat  zos t ać  zabi ty.  O  3 r i c n  ciągle  ści­
gany s ch wy tany  jaszcze  nie zost ał .  P o d łu g  n o w in  na- 
nadcsz łych t e l egr af em elekt i  , cznym z Du ld inc ,  0 ’Br ien  
zn a j d o w a ł  się w  okol i cach K i l k en n v  gdzie  p o w s t a n i e  
\vyi)Uehło.  50  k o n s t a h ló w  otoczyl i  p o w s t ań c y .  T r a n t  
pos i a ł  po p om oc  po l ieyan iom.  P o t e m  ob i ega ł a  p o ­
głoska , że u d e rz o n o  w e  d zw on y ,  i że lud u z b r o j o ­
ny w kosy i wsze lk i ego  rodza ju  na r zędz i a  zbiegł  się 
w  Ur l i ng fo ru  Smi th  0 ’Ur i en  p r z . b v ‘ t am  zaraz.

Cn się dzieje na kwiecie?
Ber l i ńska  gazet a  kazał a z a » iat lomić nas wszys t ­

kich. RŁŁtiif. j e n .  P fu e ! .  klóry  d o p i e r o  co z l a j nemt  
z leceniami  z P c t e i s b u r g t  d o  królu pruftkicg,Q I W VL°'  
c i ł ,  że w  P e t e r s b u r g u  wszys tko  idzie aż milo.  Lc-  
sarz r o s sy j sk i ,  to czysta m i ło ś ć ,  to bóstwo Lzyla  
o n ,  śmie j ąc  się s e r dec zn i e ,  ber i  Brakehler , w i e ­
deńsk i ego  Freimiithigera, a przyt ćm skazuj e l u z i -



4

nami  Po l a k ó w  na  1000 , 5 0 0  , 3 0 0  i 150 k n u t ó w  
odsy ła j ąc  ich zaraz  p o t ć m  na 3 0 ,  2(1, 12 i 10 lat  
c ię żk ich r o b ó t  w  kopa ln i ach  Syb iru .  Z reszt ą  myśli  
on  po ch rze ś c i ań sku .  U b o le w a  on W p raw dz i e  s e r ­
deczn i e  nad  nie szczęśc i em cesar za  A u s t r y i ,  j ed na k  
p o s t a n o w i ł  m o c n o ,  n ie  m ie szać  się do  s p r a w  N i e ­
m i e c ,  do pó ty  (pamięt ajc i e  to dob r ze )  dopóki  s t o s u n ­
ki N iem ie c  do  R o ss , i  s ię  r u  zmienią .  Ale  też stoi  
w  p o g o to w iu  m oc n o  uzb r o j on y ,  i gdyby m u  j ego  
l u b a  przy jac iółka  z A s y i  w ł a śn i e  w  tćj chwi l i  w  
P e t e r s b u r g u  t r oc h ę  kosz t ownych  od w ied z in  n i e  była 
s p r a w i ł a ,  p e w n ie b y  pan i  Cibini s i edziała  z n o w u  na 
za m k u  w ie de ń sk im ,  a Me te rn i ch  w  kos t i umie  D on  
J u a n a  z m a n d o l in ą  ś p i e w a ł b y  jćj  pod  o k n e m  przy 
świe t l e  księżyca.

Pa ry  ż w p r a w d z i e  od p a r ł  r o b o t n ik ó w  i p o w y r z u ­
ca ł  ich za m o r z e ,  lecz za sada  i du c h  l u du  nie  da 
się w y s a d z i ć ,  a re akcy j ne  t ance  partyi  Th i e r s a  po 
l i n i e , ene rg i c zn e  ko lbobi cib  Cavaignaca  w k ró t c e  o- 
b ró cą  ka r t ę  , a p r ze de ws zys tk i em t e r r o r y z m o w i  l ub  
d e s p o t y z m o w i  o tw o rz ą  bra iny.

Angl ia  ch o ru j e  śmie r t e l n i e  na p r z e d a w n ia ł ą  k on ­
s tytucyjną  m o n a r c h i ą  i cnc ia ł aby  nas  c h e m i e  p r ze ­
k o n a ć ,  że j e j  po t ęga  r ó w n a  się opoce  Sgo  Fi >tra. 
P a n o w i e  nad  w o r k a m i  d r ze mi ący  pozna j ą  t a m  ale  
za p ó ź n o ,  że r óżni ca  s t a n ó w  jes l to  tylko m u r  ehiń-

Doniesienia
N er  i 067.

C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBGNAŁ
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  skut ek  wnies ionego żądania p r z ez  Pio t ra  
P a l cze ws k i ego  j a ko  op iekuna ma ło l e tn ich , po ś. p. 
An touim Wideńsk im  pozost a łych  dzi ec i ,  to j e s t :  Jo 
z e f a ,  Antoniego i Teofila W ide ńs k i c b ,  synów ,  t u ­
dzież  Ka ta r zyny  Wideński e j  c ó r k i , o p rzyznan i e  
t ymże  małoletnim spadku po ojcu ich Antonim W i -  
d e ń sk i m , a m no wicie z realności  pod L.  7 8  w Goi. 
VII.  M. K ra k o w a ,  tudzi eż  wó j tow s iwa  Rulewskie 
zwanem w Wol i  F i l ipowski e j ,  w Okręgu  M Krako­
wa  położonych ,  sk ł ada jącego  się.  C. K T ry buna t  
Po wys łuchaniu wniosku C. K. P rokura to ra  w myśl 
*r t - 12 u s t awy  hipot.  z  r. 1844 w z y w a  wszys tkich  
prawa mieć mogących do i i an i i emonrgo  spad ku ,  aby  
*'?• ‘ t akowymi w p rzec i ągu  m i o o ę r y  t r z ec h  do C.

t r ybuna łu  zgłosil i  — w raz i e bowiem p rze c i wn ym  
spadek r*e >z0lly zg ła sza jącym się sukces sorom p r zy ­
znanym zostanie.

Kraków  dnia 13 Lipca 1848.
Sędzia  P r ezydo j ący  

J. Czernicki.
( ^ r ) Z.  Se k re t a r z  P  B urzyński.

N r .  »085.

S ę d z i a  c . k . T r y b u n a ł u  

‘ “  Krakowa i Jego Okręgu.
Kornmisarz upadłego handlu Michała Statowskiego.

W żyw a  wierzyciel i  upadłego handlu Michał -  B u ­

ski i że j e s t  p o w in n oś c i ą  p ań s t w a  s t a r ać  sio r ówi .  
o ubo g i c h  j ak  i o boga tych

Belgia i ł i o l andya  s t o j ą  od o so b n i o n e  od p o ­
w sz ec hn e go  ruch u .  Belgia p ok ry w a  się tylko p o ­
zo rem  , bo  w e w n ą t r z  jej  go tu j e  s ię s i lna socyalua  
w a lka .

S zw a jc a ry a  p r ze d s t aw ia  w id o k  r ażącego  p o l i ­
tycznego  egoi zmu  i na jw ięk sz ą  neut r a lność .  Mimo  
to i c  ob ec n i e  do  okol ą  p ł om ien i a mi  oga rn i ona  le­
ży, r ozpośc i e r a  się p r zec i eż  z u m i a r k o w a n i e m  i r o z ­
wagą  na sw o i c h  g ó r a c h ' p r zygl ądający się baczni e.

W  całych N iemczech  aż po A u s t ry ą ,  r uch  co ­
fa s i ę ,  bo w o ln oś ć  zd ra dzo na  p rzez  ksi ążąt  i ich 
s ł uża l ców.  P rusk i  król  kok ie tu j e  z Mos ka l ami  i 
chce  w id oc zn i e  N i e m c ó w  z Mik o ł a j e m po ku m a ć .  - 4  
Rossya  dopók i  wo jny  nie w y d a j e ,  dopóty  jes t  n a j ­
n iebezp ieczn i e j s zą  i w  k s i ę s twa ch  Nad i l una j sk ich  o- 
degra  n a j w ła ś c iw sz ą  rolę .  O to  je>t  po ł ożen i e  E u -  
ropy.  Czy w o l n o ś ć ,  czy ego zin w ięce j  znaczy ? pizy- 
sz lość  rozt r zygni e .

P R Z Y J E C H A L I  1)0  K R A K O W A

Od dnia 4  do dnia 5  Sierpnia. 
W e r t h e i i n s t e ń .  W o j c i e c h ,  z W i e d n i a ; —  Po le ­

r e k  Andrzć j  X i ą d z ,  W e r e c k i  S t a n i s ł a w ,  z Galicj i -

Urzędowe,
t ew sk i r g o  a n . . . łnowicn- : Salomeę /  Szatkowskich
StaldWskd —  Bartka Ż e l a zo w sk i eg o ,  Gielga — Guu>' 
preclita , i. K rakowa  —  Brun/ . lów i syu z Wrocł-wi®) 
Bra- i  Bergmann  z W roc ł a wi a  —  W e r k e n t m  wdoWt? 
z Kisi rzyuia  —  Fr i e sne r  i syn z W r m ł a w i a  — 
Seepel l  z Wi i sl ew a l l e r sdor f ,  Sci ler  z I r  e s l u ,  Sr  ho U 
z F r a n k f u r t u ,  Caspar  e t  Dame l  z H a m b ur g a ,  I iet/.« 
z Wroc ł aw ia  , S . hmi lh  et Miet  t Hamburg , i . A-chard 
z B ruxc l l i ,  Rugv z T ry e s t u .  , We i s ke r t  et  AwemnUI'  
l e r  z Waldhei i i ) .  Uhle e t  Sciber l  z S zc zec in a ,  DiU 
they z  R iedeshe im,  S pa ue r  z Oławy,  Moll inary i ^  
nowie  z  W r o c ł a w . a ,  aby się w d. 2 W rz e ś n i a  18 
r .  o godzic i e  1 Olej p rzed  południem w Sali audyeO' 
cyonabiuj  T ry b un a łu  Wydz i a łu  Ulgo osobiście hi 
p r zez  pcł- ioinocników stawili  i dowodv  wierzy je |h ,,h'  
ści do massy JlP'dlC(m handlu M u l u ł a  S t a i ows*1,*!^ 
odnoszące  się zh>żvli których sp r awd zen i e  pr zez Sj’11 
dyków tymczasow ych pp.  Józefa  W r d e r b e r  i VVil® _ _ 
ma J l lming w obecności  sędzi ego koiumissar/ .a ,,pa 
dłości w suosób Art .  65  K. H. K* HI. przepi sany IlS 
stąpi .

Kraków dnia 10 Lipca 1848 r .
(Sr.) Jau Kanty K rzyżanow ski-

P r a w n i e  za j ę t e  ruchomości  j akmo :  kanapa , ki 
s t a ,  k o m o d a ,  i i nne ;  t udzi eż  naczyn ia  m iedziane 
d rodze  exekucy i  s ądowej  sp r edane  zos t aną  p r zez  pu 
bl iczpą l icytacyą w d .  8  Sierpnia  r  b. o godzinie 
z  rana p r zed  Sukiennicami  M K. z a  go tową zap ł*1?* 

Kraków dnia 2  S ie rpn i a  1848 .
P a w e ł  W ięckowski C. K. K.

Redaktor W ł a d y » ł a w  M & y e h i . N a k ł. i  D ru k . S t ,  C H e s a k O I C K k i C y * 1


